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) Prezydent munistrów I minister spraw zagra- 
iye ych Rzplitej Polskiej złożył z racyi toczą- 
Rię się w Dorpacie układów pokojowych po- 
ta $dzy rządem sowieckim a państwami balty- 
emi następujące oświadczenie koresponden- 
ca, paryskiemu radykalnego dziennika an- 
czo „Daily News": 
s apytałem scjuszników, czy życzą SSkłe, 8- 
a my zawazli pokój z boiezewikami, Z-t- 
Nalikowano mi, że alianci chcą, ażeby wy 
R £ prowadzili dalej. Nasz los jest zwięzany 
Z alianiów; winniśmy lojalnie iść za ich 
ktywami w tej kwestyi", 
S Owa te w ustach głowy rządu niezodległe- 
"s więlkiego państwa brzmią potwornie. 
Utnym jest los męża stanu, który widzi się 
ku polonym wyrzec te słowa niewolnika" — 
ważą słusznie paryska „Humanite*”, 
Palkto, więc Polska ma dalej krwawić się nie 
1 pbeonie swych własnych praw i interesów, 
łą na rozkaz obcy?! Polska ma odgrywać rolę 
Udarma Europy i wyręczać wielkie mocar- 
ententy, którym ich własne ludy nie po- 
Rz, alaja na to? Czy może istnieje jakaś umowa 
Erzedająca Polskę w nową niewolę? 
aki cel ostateczny mają mocarstwa koalicyi 
Przedsięwzięciu, w którem nie śmią użyć 
Rogi własnych wojsk? Gdbndowanie Wielkiej 
De która oznacza dla Polski nienchrenną 
Mebi dọ, I Polska ma własnemi rękami kuć dla 
kaj e nowe kajdany? żadna korzyści, iakiepy 
a lcya obiecywała Polsce w zamian za służky 
é İemniczo nie są zdolne ani w części zrówno- 
daj Yé zakójczych następstw restauracyi Rosyl. 
qtozumiały to małe i słabe pahstewka balty- 
nę: I dlatego z chwilą, gdy rząd bolszewicki 
gy dezy? gotowość uznania ich niepodległo- 
ią zaprzestały dalszej walki i podjęły rokowa- 
Bon wać chociaż dyplomacya entemły po- 
yla wszystkie sprężyny. ażeby do tego nie 
y,fUścić, Co więcej, nawet Czesi, w istocie za- 
Bęczający wszystko łasce ententy, bez Etó- 
państwo ich runęłoby jak domek z kart, 
A otula wszystkie swe wojska % frontu rosyj- 
KE koalicya zaś ułatwia im to sama przez 
terozenie okrętów, Tylko Polska, obecnie 
R Miwiększa potęga na wschodzie Europy, ma 
Śwolniczo poddać się dyktatowi obcemu! 
Ożna być w dobrej wierze różnego zdania 
do celów tma M m 90 pkarw zaniki ch, jakie Polska Ham fi 
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RS śl Niepodległa”, obecnie bojowy ergen 

ów obszarniczych donosi: „Wskutek pro- 
RA oddziału węgrowskiogo, sklerowanaj d: 
du głównego Związku Ziemian, rada nad- 
za na podstawie artykułu 16-go Związku 
etllla z listy członków (byłego) ministra 
a twa 1 dóbr państwa pana Stanislawa Ja- 
kiego craz posia na Sejm Seweryna księcia 
l latopchk- Czetwertyńskiego". Charakterysty- 
wy s} motywy owych ziemian, ink ryminują 
| Mat Janickiemu, że projekt reformy agrawnej 
na zasadzie przymusowego wykupu wła- 
ye p folwarcznej, przez co „powasą urzędo- 
| śą Opinii swojej dał podnietę przewrotowym 
| kl am, zmierzającym do obalenia samej zasa- 
„ineność Giga 


Rikio uchwał sejmowych z dnia 10 lipca, 
dre pod pozorem naprawy krrywd rmiierzają. 
Maniecenia waśni socysinej I maklósenia po- 


BIĆ się w sposób wyraźny i siarowszy tym | 
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5 Preme) m 
. „P. Janicki xa'iedbał przeciw- ; 


Ńależytość pocztowa opłacona ryczałtem gołówki 


Czy Polska ma być najemnikiem 
ententy? 


sobie stawiać na Litwie I Białej Rusi, I zależ- 
nie od tego oceniać rozmaicie dalsze operacye 
rojenne na tym terenie. Ale miarodajnym dla 
nas w tej sprawie może być tylko interes Pol- 
eki w stosunku do Rosyi, nie zaś interes koali- 
cyi w odbudowaniu tej ostatniej, 

Trzeba jasno zdawać tobie sprawę z tego, 2 
w kwestyi rosyjs_ioj interes Poleski jost dyame- 
tralnig przeciwny intcresswi koalicyi, przynej- 
mniej pojmowanemu tak, jak go pojmuią jej 
obecne rządy burżuazyjne, Dla Polski najbar- 
dziej pożądanym jest taki rząd «7 Rotył, k'óży 
jest entercie możliwio niemiły. *szelkie .o- 
wiem porozumienie pomiędzy Rosyą 1 koalcyą 
mogłoby się dokonać tylko kcsztem Polski, 

Wynika stąd, że dla Polski daleko większe 
nicbezpieczelistwo grozi od Kołczaka a zwłasz- 
czą Denikina niż od bolszewików, Denikin za- 
jal obecnie większą część Ukrainy, której 0- 
derwanie od Rosyi leży w naszym najżywotniej- 
szym interesie. Polska w tym celu winna udzie- 
lić jak najwydatniejszej pomocy Petlurze i sto- 
jącemu za nim ukraińskiemu a:ozowi 1iepod- 
ległościowemu bez względu ra to, czy to się bę- 
dzie w Paryżu podobało, czy nie. 

Umysły trwożliwe straszą nas niełaską ana- 
wet represaliami ententy. Słabsze od Polski 
państwa, Rumunia i Jugosławia, umiały te po- 
gróżki ocenić wedle ich rzeczywistej wartości, 
O ile nic powstanie na nowo Wielka Rosya, o 
ile w Moskwie utrzyma się rząd. którego cha- 
rakter społeczny wyklucza możliwość wspeł- 


działania ż państwami burżuszyjnemi, Polska 
będzie na wschodzie Europy jedynym szynni- 
kiem, na którym ententa może się oprzeć, jeże- 


li chce zabezpieczyć owoce zwycięstwa nad 
Niemcami, Gdyby koalicya przed odbudowa. 
niem Rosyi podjęła kroki nieprzyjazne przeciw 
Polsce, wyrzędziłaby tylko sobie samej najwięk- 
szą. szkodę, 

Cała przyszłość Polski zależy od załatwienia 
kwestyi rosyjskiej. Polska ma możność wpły- 
nąć na nie w sposób stanowczy. Obowiązek 
rządu polskiego jest cnikiem jasny, Gdyby go 
nie chciał wypstnić, jak na to wskazuje powyż- 
sze oświadczenie p. Paderewskiego, czynniki po- 
wołane, Naczelnik Państwa i Sejm, muszą na je- 
go miejsce nowołać inny rząd, któryby ztanął 

na di te checnej Spinacze Ś ruska 


eż Ś0 AK chcą steroryzować chwiejnych. 


Manicyar b. ministra Janickiego I prawie-bolszewika Czetwertyńskiego. — 
— Nowe stronnictwo obszarnicze? 


rządku publicznego kosztem własności ziemiań 
skiej, jak również przyjął milcząco takie pun- 
kty powołanych uchwał, które pod pozorem tro 
ski o produkcyę rolniczą zmierzają do ciężkie- 
go pokrzywdzenia najbezbronniejszych 4 zgoła 
niewinnych ziemian. 

Gorszym jeszcze siemcj przewrotu, ki czywdzi- 
cielem najbezbronniejszych zieraian okazał się 
ks. Czctwertyński.. były prezes Centralneg 
tow. Rolniczego, fetóry uynsł ziemian „za kaj 
szych Polaków“ i który w swej sowie „werwel 
Sejm do ustanowienia prawa odbierania ziemi, 
a w ten sposób kaala vrzewrelu 1 gwnitu pod- 
nióst do wysokości teoryi prawnej i zasady Spo 
Słowem — prawie „bolszewik". 

Nie obchodzą mas tu porachunki pp. ziemian 
ze swoimi ludźmi. Powachunki te Świadczą © 
jsdnem, że Zwisrek Ziemian nis chce drploms- 
tyzować, leez dąży Go walki bczwrziędnaj. 

Po spojrzeniu wstecz —- Óniwić musi raczej 


Kraków, piątek 10 października 1919 


Organ Polskiej Partyi Secyalistycznej, © 
Wychodzi codziennie e qodzinie 5 po + ki 
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to, że „fachowy“ rząd skłla™nt, niczem w rzeczys 
pospolitej babińskiej, locy reformy rolnej w rge 
ce... członka Związku ziemian, który wprawaą 
dzie pp. żubwom nie dogodził, ale w swoich 
wystąpieniach nie zadowalał zgoła zwolenni= 
ków reformy i nie nie przygotował w tej spra- 
wie na jesienną sczyę sejntową. 

O chęci ostrej walki świadczy i to, że obszar 
nicy są niezadowoleni i z endecyj, która, jako; 
zluendeczona, musi przy chęci obsługiwania 
obszarników mieć na oku i to, ażeby nie zrazić 
sobie w czambuł żywioiu chłopskiego i w moe 
mentach krytycznych próbuje i Bogu świeszigą 
i dyablu ogarek zaświecić, 

Wszak luendekiem jest i ów książe 1. 
tyński, którego nawet mitra nie osłoniła przed 
tak ocir:m natarciem panów-braci i „despek4 
tem“ wyrzucenia ze swego grona.. Może roza 
myslnio tak osientacyjnie zrobiono zeń „kozła: 
ofiaruezo", ażeby rzucić postrach na tych, któ+ 
rzyby owazywaili słabość kompromisową. 

Nadsrorny organ obszarników „Myśl Niepod< 
legła" w tym duchu nawet komentuje ową „bar 
nicyę”: 

„Uchwaia powyższa — pisze — wywołała po 
płoch śród tych politykujących w Warszawie 
ziemian, którzy czy to ze względu na słabość: 
charakterów „czy też z powodu nikłości inieleka 
tu weszli w kompromis z przeciwnikami obozu 
ziemiańskiego'".., i 

Znamienną jest także notatka, którą znajda= 
jemy w „Robotniku* warszawskim, 

Brzmi ona: „Narodowa demokracya utraciła 
mir wśród obszarników. Tyle pieniędzy obszar< 
nicy wydali na nią podczas wyborów, a jakąż 4 
tego mają pociechę? Narodowa demokracya 
głosowała „w zasadzie” za przymusowym wys 
kupem! Toteż wśród obszarników powstają ró 
żne plany utworzenia politycznej organizacył 
okszaruiczej. Jeden z takich planów rozwija 
„List otwarty Polaka starej daty do ziemiań. 
stwa pciskiego” Projekt owego siarożytnego Pa 
laka polega na utworzeniu powiatowych zwią- 
zków ziemiańskich, połączonych w ogólno-kra- 
jowy Polityczny związek ziemiaństwa polskie- 
go.. Obszarnicy tedy dążę do utworzenia wła- 
snogo stronnictwa, którego głównem zadaniem 
byloby utrącenie reformy rolnej i zachowania 
obszarnikom uprzywilejowanego stanowiska w 
społeczeństwie. 

„Klasa służby folwarcznej, nie ponosząca It 
teralnie Zadnych ciężarów podatków hbezpośre- 
dnich a z pośrednich jedynie mieszczące się w 
conach odzieży i soli — ta klasa wespół z rów- 
nie bezdochodową dla skarbu klasą robotników 
fabrycznych cheo rozporządzać funduszam( 
skarbowymi, a to przedewszystkiem i głównie 
na sweją korzyść"... „Czy nie jest grzechem, 
że pod wpływem nieszczęsnego oportunizmu 
zachowujemy się wobec tego zupełnie biernie?" 
— Ta ocena wartości klasy robotniczej dobi- 


|tnie wskazuje, czem ma być ta projektowana 
| polityczna organizacya obszarników". 


Powróćmy wkońcu jeszcze do niedawnego Po 
laka ET daty imćp Niemojewskiego. 

Ów pan krzepi obszarników i kordyałem cty- 
cznym, wzywa do „opamiętania“ tych ziemia 
którzy, jak Się wyraża są „wieloprzekonaniowi”* 
i oddają się partyjnej „poligamii* (wielożeń- 
sAtwu). 

Wspanial są te „morały” zachęcające oba 
srarników, ażeby na rzecz — nie powiemy ju 
-— dobra kraju ale nawet uniknięcia niebezpie< 
czeństw wzhurzenia ludowego nie ustąpili anè 
na jotę ze stanowiska nieprzejednanego; opie 
rali się reformom tak, jak ongi Targowica. Któ 
nie stoi twardo przy tak pojętym egoiźmie 
szlacheckim — ten popełnia „poligamię* pare 
tylna. | |n 

Niechże p. Niemojewski teraz, w zastosowa 
miu do siebie wybierze podobnie malowniczą 
określenie — człowieka , który tak zmienie 
swoja afcziy, iż od prog gów nieomal socyaliznie 
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przewędrował do alków najzałęchiejszych ob- 
szarników, a możo spostrzeże, iż o stałości za- 
mad nie bardzo mu przystoi rozprawiać. 


Nędza aprowizacyjiią 
w Polsce. 


Polska, kraj rolniczy, stoi nad przepaścią 
katsiroly głodowej. W miastach i miasteczkach 
panuje nieopisany glód i rozpacz, Głównymi wi 
nowajcami tego sianu rzeczy są moducenci środ 
ków spożywczych, którzy bojkotują ustawę o 
moncypolu zbożowym pahstwa, sprzedając pro- 
dukta paskarzom, dzięki czemu ceny chieka i 
mąki dochodzą do fantastycznej wysukości, 

Handel paszarski nie rzuca ną targ wielo to- 
varu. Trzyma je w ukryciu, Sprzedaż odbywa 
biç w ilościach drobnych po zkrodniczo lichwiar- 
skich cenach. 

Rząd państwa, które umiało zorganizować 
hiemal milionową armię, karną, zwycięską, nie 
wykazało żadnej energii w kierunku ukrócenia 
samowoli zanarchizowanych producentów 1 
havdiarzy. 

Polsce, która ma środków sporzywczych tyle, 
że przy uczciwej i sprężystej akeyi państwo- 
wej administracyi i poczuciu obywatelskiemu 
producentów mogłaby wyżywić ludność — gro- 
zi glód w miastach i widmo groźnych roztu- 
chów płodzonych mas. 

Dotąd rząd nie wywarł żadnego nacisku w 
čelu przeprowadzenia ustawy o dostawie zboża, 
Organa administracyjne zdemcrallzowane ty- 
stenam austryackim i powclne interesem pas- 
karsko-obszarniczym,  begatellzują sobie w 
zbkrodnicz>-lekkomyżlny sposób uzlawy i ciężki” 
połczenie państwa, 

a W Krakowia głód! 

| Łudność Krakowa przeżywa siężkie chwile 
"hędzy aprowizacyjnej, Mąki nie otrzymała od 
kilku miesięcy, chleba bardzo mało. To też dro- 
tyzna najpotrzebniejszych ariykuiów spożyw- 
kzych dochodzi do potwornych rozmiarów. Ki- 
logram chleba w pasku kosztuje do i2 KI Mąka 
2—24 K, za 1 kg.; mięso wołowe 24 K, Zlemnia. 
ków krak, mimo wolnego kandlu tym artyku- 
łem, mimo, że pora zbioru ziemniaków — ra 
targach jest ich bardzo malo, a ceny idą w gú- 
rę. Metr ziemniaków na placu Szczepańskima ko- 
sztuje 149 K. W drobnej sprzedaży dochodzi da 
2 K. za 1 kg.! 

Czy jest możliwe życie w takich warunkach 
przy obecnych płacach rcboiniorych: saw sig 
dowiadujemy z komunikatu o strajku w tea- 
trach miejskich, płace robotników wynoszą, Już 
z ostainią podwyżką 12, 15, 50 i 40 KI Czy jest 
możliwam wyżycie z tveh trise? — Nie vrzeszka- 
dza to jednak twierdzić „Nowej Reformie" i 
„Gońcowi* że „ogromna więksrożć spulzczzń- 
siwa ma dość papierków, by płacić" wysekie 
eemyl 

Ładna znajomość stosunków społecznych! 

Trwoga przejmuje myśl o nadchodzącej zi- 
mie. Jeżeli dziś po zbiorach zbóż i w czasie "oio- 
rów jarzyn panuje brak i drożyzna żywności, 
èo będzie w zimie? 

Magistrat dostawą ziemniaków trudzić się nie 
chce. Rezultat będzie taki, że ludność padnie 0- 
tiara lichwiarskiego zdziezstwa i mio zacpatrzy 
się należycie w ziemniaki, 

Albowiem, jeżeli dziś, w czasie zbiorów zlem- 
niaków jest ich niewiele na tareu a cen wy- 
soka — niema mowy, by bez pomocy gminy, 
kióra jedynie możo się zająć sprowadzeniern 
wielkich transportów (jak w latach ubiegłych) 
łudność mogla zaopatrzyć się w təni, najpotrze. 
briejszy artykuł. 

Dlatego ostrzegamy czynnik] mietskie, że oñ- 
powicidzialrość za katastrofę złemniaczaną, Spa- 
dnie wyłącznia na gminę! Ludność trzeba hro- 
aić od nędzy i głodu! Magistrat musl stę zająć 
dnrtowa złammiaków 1 to już, 2by nio było za- 
piira nóy nadoda moze! 

Z DNIA. 
GMYLAPNICY PRZECIW REFORMIE ROLNEJ, 

E Warszawy denosrą, iż Związek ziemian wy- 
getorał swoje zastrzeżenia przeciw obecnym 
feendom relormy ralnej wraz z ultimatum, ? 
m ile żądania jego nie zostaną przez rzęd u- 
weględnione, wówczas obszarnicy przeciwśla- 
um; się solidarnie rządowi. s 

Ne rebraniu Zwigzku ziemian, jak donosi 
Kiomioc", był ebecny także gen, Haller, który 

glosi? morę polityczną! 

O £YWNOŚĆ DLA POWIATY KNASOUWSRIĄ 
CO I WADOWICKIGO. 

| Tarmawa. (PAT) Komisya „dministracyj- 

aa wybrała po dyskusyi podkoinitet, złożony 1 

bra. Adamskiego £ Władysiawa Grabskiego z 
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Gniezna, który w porozumienin z omisyq opa- 
łowę załatwić ma sprawę zacnalszenia cukro- 
wni poznańskiej w węgiel. Komisya załatwiła 
dalej kwestyę aprowizacyi powiaiu bialskiego. 
Na wniosek posła tow. Dra Miarka wczwano 
rząd do przyjścia z natychmiasiową pomocą a- 
prowizacyjną powiatowi krakowskiemu i wa: 
dowickiemu. 
SRAWA OPAŁU, 

Warszawa, (PAT.). Komisya handlowe-prze- 
mysłowa odbyia zebranie w sprawie nagłego 
wniosku, uchwalonego przez Sejm, co do gzo. 
žacej kalactrofy z powodu krasu środków opa- 
lewych. Komisya wysłuchała wyjaśnień delce- 
gatów rządu i wyraziła nadzieję, że komisya o- 
pałowa wposażoną zostanie w formalno pełno- 
mocnictwo do wyszukania srodków, prowadzą- 
cych do zdobycia materyału opałowego. WKoń- 
cu wyrażono życzonie, ażeby w tych stronach, 
gdzie nicma koni, użyto do przewozu opalin ane 
tomou wojskowych. 

NARADY POLEBC.TIGBETJ W BERAROWIL. 

Eraków. (PAT.) W poniedziałek dn. 5 bm. 
odbyło się w Krakowie posiedzenie porozumiie- 
wawczej komisyl czesko-polskiej pod przewo- 
dnictwem pułkownika sztebu generalnego Nie- 
niewskiego. Powięto szereg postanowień, któ- 
re zdążają do tego, eby naprężenie stosunków 
czesko-polskich w nadgranicznych obszarach 
zmniejszyć, 
ZSEDWOGABNIŹ SESEKOWYCH BLOZUW LU. 
ROWYCE. 

Warszawa (PAT) Wczoraj wieczór nastąpiło 
na wspólnem zebraniu, któremu przewodniczył 
poseł Witos, zjednoczenie póriów ludowych W 
jeden klub stronnactwa ludzwego, Wybór za- 
rządu wspólnego klubu nastąpi w przyszłym 
tygcaniu, Klub ten, da którego weszli: Grupa 
Wyzwolenia, Plaatowcy I lowica P. 5. L. Sta- 
pińiczycy, Mczy razem 229 czenków. 

BOLSZKEWICE ATARUJĄ. 

Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu general- 
nego wojsk polskich z dn. 8 bm. Front litewsko- 
białoruski: Misprzyjacieł zaatakował w dal- 
szym ciągu kerekutoczała przyczółki mostowe 
pod Echrujrwiom 1 Boryrewom. Nasi lotmiey 
zkomkariowall sineye kślejowe w Żlobinie 1 
Mekaczewie, zadając przeciwnikowi ciężzia 
straty. 

TOW. POSEL DIAMAXD W POZNANIU, 

Pernaż, (PAT.) Przybył tu p. Diaraund, któ 
ry z ramienia rządu poiskiegn wyjeżdża jutro 
rano na pertraktacye do Berlina, 

DELUTACI PPS. BO WZLTUA. 

Na otwarcie uniwersytelu Wileńs: 'ego Zwią 
zek Polskich. Posłów Socyalistycznych wydele 
gował posiów tow., Czoyłzskicgo 1 lledziałkow= 
skiego. Jako Eprnwozdawca  „Nobotnika”, je- 
dzio posel tow. młerięchi, 

MENIEIM A KiAPOCLKGŁCEĆ POLURI 

Kraków (Radio PAT z Nauen) Zastępca De- 
nikioa, który przybył do liclsizgforsu, oświad- 
czył, że rząd jego uzmaja kezwazumkowo 82m2- 
azielzoś$ Fizlandyi 1 Fataki ajari gran 07) 
PAŃSTWA BATYGRIE PRATSTĄPIĄ DU NO- 

KOWAR Z RCZYĄ., 

Lyca. (PAT) Oficyalna depezza z ieisingfor- 
su, przesłana przez Niemcy, zapowiada, że „ań- 
stwa baltychia rtzpoczną prztawalĘpna IOKOL 
wania z Mosyą rowiockę prred 43 pałizieruika. 
Winłandya zajrmie ostateczne stanowisko przed 
zebraniem Sejmu, zwołanego na 15 pazdziarni- 
ka. Udział Polrki, czieniy I Bosyi, zawisł ca 
słazowiaka dej cniatmiej i od kcrzyści dla za- 
gadnien pokojowych. 

CHŁOPY PALECCIW BLNTIMINGWI, 

„Gazela Wieczorna domcei, że lulność wie- 
śniacza na cbeziwach zajętych AZO przez De- 
nikina olmawiw dostarczania środków żŻywno- 
ści:odlzialom jego armii, wobec lego Denikin 
zarządził bezwzględną rekwizycy wszelkich 
produktów bez zwrotu kesztów. 

UPADZK LUMINA? 

KŁorfvn. (PAT.) Szrawordnwca „Morning 
Post" podaje ze Śstokholmu tolegraficzuie, że 
dzicnniki finisndrkie I esiońskie donoszą, iż 
Lenin zosiał zlożopy £ urzędowania. Kreml jest 
zamkniety. Deratzekij jest panem eytuacyi w 
Moskwie. 

PLAN KAFASU XA POLSSK. 

Wijms, (PAT). Olrzymano tu x Królewca in- 
formacye co do pianów polilyczino-wojskowyci 
partyj woęwmirallsiyscznej w jilomosesh. Grupy 
nionarchisiyczne cheg oddać władzę w ręce 
spariakowców dla usunięcie obecnego rządu 
poczom ma kryć rezepronadninu konitre wilu- 


| cya pod dzyklańurą wojskową. Wóweras Wielacw 


mająrudertwe na Poleko i odeltai jej ię osz 3% 
ko, co się da. Paria moparchi.isezna liczy Się 
z mediywością sojusru z Dosya . Japonia. 
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ERASER UJĘZEO RANNYI 

Wiedeń, (PAT) „Wiener Allg. Zig.' donos 
Berlina: Wczoraj o godciało 1 w poludnie 29% 
wykonany zamach na przywódcą niezawisiyć | 
socyalistów Haasego, przed bucżyakien Reich 
lagu. Haase szedł w towarzystwie swojej WA | 
do gmachu parlamentu, gdzie misi przymaw | 
Nagle wystąpił pewieu pizyzęGicio ukzany mat | 
czyzna I dał kilka strzałów rewotwercyych | | 
kierunku Maascgo. Kaase jest ciężko rossi 
Na poczglku posiedzenia w Teichstagu wyt | 
piezydent Kerenkach uksgicwania z powod” 
zamachu. | 


| 
WARZENIA MONARCENISTÓW remieczić | 

"Berlin (PAT) Na wczorajszem posiedze”; | 
zgrom, narodowego kanclerz Bauer wygło” f 
mowę programową, w której stwierdził, | 
wśród merodu niemieckiego okazuje się wr 
dencya čo pracy i kanaclidacyi, 

Musi kyć stanowcze zaulczana -crapcya 
rzęńnixów, bez względu na osoby. ifowca * „| 
rzecii użcycnallstom niemieckim, że oni s” | 
pózoszą załrucia całego świata. Hrabia P0% | 
dowsky zaznaczył, że jeżeli przy wyborach ok. | 
że się większość mmonarchistyczna, wów? 
sie fost wyżluezony powrót monarchii, 

. 


. . || 
ORGIE KAMIENICZNIKÓW W KRAKOW | 
Zdemoralizowani ogłos.eniami prasy bariu” | 
zyjnej, zalecającej olbrzymie łapówki i w y” | 
kie ceny za wynajęcie mieszkań kamienżezpi | 
urządzają sobie istne orgie bestyalstwą W 
chodzeniu się z lokatorami, zwłaszcza biednć | 
mi, Wyrzucania na bruk bledaków są zjawisk, | 
mi codziennymi niemal. Wraz z przešladaw 
niem idzie w parze nadmierne podwyższa” | 
czynszów. W liedakcyi naszej, jawią się 10 
torzy ze skargammi na wyzysk mieszkaniowy | 
Niejaką Józcia Trzos, właścicielka domu, pod 
wyższyją lokatorom czynsz o 85 procentł p 
znowu p. Piątkowa o 53 procent! Przy tem 
Trzosowa pozwala sobie ra lżenie lokator "| 
gdy ci opierają się uznać nieumeadniong poż | 
wyżkę czynszu! Odnośne czynniki powin 
wziąć bezbronnych w obronę przed wyzyski 
kam.eniczników., 


RUE ir (2% 15,2 y T ; 
Strejk rońniaików w krakowskich | 
AFrr Er | 
teatrach miejskich, 

Robotnicy techniczni miejskich teatrów pal | 
lą do najgorzej pławiych z pośród wszyst | 
innych zawodów, Dotychczasowe płace wyno 
iy przeciętnie 800 do 600 koron miesięczni” 
kilka robotnice do podrzędnych prac otrzy” 
walo 4,6 i 148 korca micsięcznia, w 
Śważyć Dmwiicży, ze piace te były wynikiem ad 
dwukrotnych(!!) podw$żek w czasie r. 1918/19! | 
Z uwagi ra ńiczwykłą drożyznę, robotnicy ri 
bu teairów ża pośsrednictaem organizacyi pracą 
łożyli Prezydyum miasta przed  tmemą tys, } 
dniami swe żądania podwyższenia płacy 0 “f 
U. 1440, BiOC, 
Stiwierdzic musimy, że dyrektor powszetby 
nego teatru p, Jarn.ński uznając słusznó 
tych żądań oświadczył się natychmiast za odi 

wiedsią podwyżką, a nawet po zerwaniu P 
traktacyi był sklonny do dalszych ustępstw a 
interesie obapólnej zgody i samej instytut, 


natom.ast kierownik administracyjny tesla | 
im. Słowackiego „znazy” p. Mikucki licząc „gł | 
rozbicie sowdnainości robstniczej utrzymy”*„ | 


widocznie Prezydyum miasta w tej myśl 
należy w myśl ludendorfskiej zasady „przetł, | 
mać“ — jednak nadzieje na intregi wśród 
Lotwików zawiodły, a pan Mikucki ponosi p” 
na 1 wyłączają odrowiedziainość za Szkody, ” 
kie gmina z powodu strajku ponosi. 

Stiwierdzam:y bowiem publicznie, że kwotw., 
która razbiły się portrektacye wynosić mo 
miesięcznie zaledwie kilka tyzięcy koron i „; 
Prezydyum miąsta w myśl zasad p. Mikuekieś 
intrygować, by rozbić organizacyę, dwom po 4 
tnikom dało nawet wyższe place niż żądano pe 
adzici, że eni un'emożlin ią. strajk, Mimo 79%, 
nych sposobów „protekeyi“ i „śledzenia” %7 
wiódł się p. kierownik, a jego zakusy roZ 
żołazna solidarność robotnicza. 

Magistrat, chcąc uprzedzić cpinię, wydal 
mumikat niozzedny Z prawdę, a w kazdym 
zie zdolny opinię publiczrą wprowadzić w * 
— należało bow:cm w komunikecie wyjażly 
że tylko dwóch robolników i to jeden kierow, 
główny i fryzycr mają po 40 ker. dziennie, 7 wj 
Tor ZEG OBRY AMEE] RIESZ0MI W ofi 
na srorządzenio peruk w kwocie okolo 709 kj | 
iniesięcznie. Przeciętne płace meszyniść my) 
kreswców i tupicerów już po uwzatcd nie” d 
wersi fędoń roncier CIP va orii pl 
500 do 930 koron. Pisce sił pomesniczyeh 
300—500 koron. Tyle w Imig prawdy! 
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„NAPRZÓD 


Straszliwe stosunki aprowizacyjne. 


Bierny opór i jęki obszariików. — Co mówią cyfry? — Sowity zysk chszar- 

nika przy cenie 80 koron za metr zboża. — Jak przerasta diożyzna ZDOŁA 

wzrost cen robocizny? — Po uiszczeniu kontyngentu miałaby wielka wła- 
sneść jeszcze 24 miilonów cein. metr. na pasek. 


Wojna przyniosła z sobą różne „przzwarto- 
aswłowania wartości. Ludzie przyzwyczóili się 
čo wielu b. niespodzianek, ale ostatnie „prze- 
wyrtościowanie wartości* przeszło wszeikić 0- 
orzekiwania. Głodująca ludność miejska, dowia 
duje się 2 organów obszarniczych, że najbar- 
dsicj zniszczeną materyalnie przez obecne sto- 
sunki częścią tudnóści są... rolnicy, a zwłaszcza 
wieley. 

Tak jest, ei wszyscy panowie wyrzueający w 
siggu jednego wieczora tysiące koron na hu- 
lanki; to nieszezęsne ofiary drożyzny i drakoń- 


skich rarzędzeń rządu, stojące nad  przepa- 
ścią bankructwa. Tak twierdzi prasa ' szamnie 
cza i wogóle burżiazyjna. Nie jest |» treszią 
rzecz nowa. Rolnicy bankrutuję (na łamach 


bwcich organów) jadł 5 lat od pierwszej chwili, 
Gdy nałożono hamułec ustawowy na święte 
pPrawb żądania drwolnej ceny za świętą wia- 
sAość. Bankrutnją ciągle, lecz ańi jeden iesz- 
Włe bie zdołał zbankrutować. Rosną vyiko siosy 
papierków po alkierzach bogatych chłopów i w 
żelaznych kasach po dworach. 

I dziś znowu kaszywda się dzieje tym, ofia- 
rem wojny, bo rząd wyznaczył na żądanie ich 
własnych przedsławiciołł esmo maksy.tainą 
200 K za ctn. m. zboża i protegujo nzekomo 
drobną własność kosztem nieszczęsnych obszar 
mików, zwałniając własneść niższą od dziesię* 
au morgów od świadczeń kontyngentowych. 

Całą obłudę tych tamentów wyświetlił dosta- 
tecznie właściciel dóbr w Krółestwie dr Go- 
dlewski udawadniająt, dż przy cenie 60 koron 
za jeden cin. m. żboże wielki rolnik ma suty, 
ćhoż nie lichwiarski, zarobek. Biorąc tedy 200 
R ta et. m, a więe dwa i pół razy więcej, niż 
podaje Ar Godlewski, resliznje $ysk jeszcze wię 
kszy, prawdziwie wojohny. Nie ponosi Ledy naj 
mniejszej straty, a natomiast ciągnie zyski 
aietyiko z uprawy zboża, ale czerpie je w spo- 
e5b wręcz horendainy z Uprawy strączkowej, o- 
kopowizn; warzyw, emotów onaż Z hodowli zwie 
mak domowych, ze stajni. ghort. chlewa i kur- 
«ika. Ba te kopalnie rłota, 6 których milczy, 
dyskretnie. bo po cóż zdradzać przed głodnym 
„Bolszowiekim'  moetłochem tajemnice kas 
wurtheimowskich. 3 

Wsselkie jege utyskiwania na Areżyznę o- 
arieży, obuwia, asfzedri, maszyn, nawozów i ro 
becizny byłyby tylko, wówczas sluszne, „gdyby 
te środki pomocnicze produkcyi stanowiły ar- 

vut tak codriennej i stałej potrzeby, jak 
balet, a gbege mialo cenę przedwojenną. Skoro 
jednakże zboże podrożało oficyalnie 12 raży, a 
pokątnie BO do 70 razy, a w podobnym lub na- 
wót wyższym stosunku wszelkie inne produk- 
ła rolne, przetu łatwo skonstatować, że skargi 
swiników na drożyznę materyałów pomocni- 
gzych tą grubo przesadzone i, ża z tej przesady 
siągną nieprawdopodobnia wysokie zyski. — 
Oświetli tb pierwszy lepszy przyklad, W czasło 
nagorętszych robót polnych pobierał dorosły 
sobotnik rolny przed wojną 3 K dziennio tj., 
iakbr 12 i ćwierć kg zboża. 

Dziś pobiera rzekomo 20 koron, co jest nie- 
prawdą. Przy cenie 200 kor. za ct. m. zboża sta- 
aovi to 10 kg, a przy cenie 1000 kor. — 2 kg 
zbein. Czyli inaczej mówdęe: w pierwszym wy- 
padku powinienby robolnik zarabiać dziennie 
2% kor. w drugim 125 koron dziennie. Oględa- 
ma z tego punktu widzenia skala cen dżisiej- 
duzych artykułów nierolniczych, jest dia obszar- 
hika epcką nieznanej w dziejach taniości, — 
Nikt nie ma mniejszego prawa do śkarg na 
drożyznę, niż abszarnik. 

Lecz nie © proporcyę cen chodzi tam w tym 
wypadku, a o Tzecz inną. Oto mianowicie czy 
powdą jest, że wielki rolnik — bo jemu spe- 
tyalnie poświęcimy uwagę — nie potrafi do- 
starczyć 150 kg zboża z marga ogółu złemi Or- 
Ref, a jeśli dostarczy, to zrujnuje się z krete- 
żem. Odpowie na to z pewnem prawdopodobień 
stwem statystyka, tak mało u nas uwzględnia- 
ħa nie tylko w dyskusyach, zle i w urzesadnie- 
din przedłożeń rządowych. Zajmujemy stę spe- 
dyalnóe wielką wlasnoscia roing, gdyż ona pier- 
wsza uderzyła na alarm przeciw cenom i kón- 

ngentowi, wskazując równocześnie na „prote- 
wanie“ własności mairrotnej (fa 10 morgów 
dbenaru) uwolmicnej od przymuea dcztawy, 

Wtesk ior powemówią aiy; 77 7— 
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Własność małorolna do 5 ha, (tj. + 10 mer- 
gów) włącznie zajmuje w b. Królestwie Polsk., 
b. zaborze austryackim i b. W. Ks. Poznabskiem 
przestrzeń wynoszącą przeszlo cztery i ćwierć 
miliona hektarów tj. niespelna 7 i pół miliona 
morgów. W tem zimie orne stanowią 3 milio- 
ny ha czyli niespełna 5 i pół miliona morgów. 
Można śmiało przypuścić, žo własność ta pod 
uprawę zbóż oddaje mniej niż połowę prze- 
strzeni ornej, a więc prawdopodobnie okeło 40 
procent tj.,hiesgeina 2 miliony 200 tys. mor- 
gów. Na té przestrzeni żyje l mil. 326 tys. ro- 
dziń. PrzyjąwEzy, że polska rodzina chłopska 
składa się przecłętnie z conajmniej 7 osób, o- 
trzymamy z górą D i ćwierć milicna głów. Wy- 


nika siąd, że z jednego morga zasiawu zbożo-* 


wego muszą wyżyć więcej niż 4 osoby. Czy w 
tych warunkach może być mowa o jakiejkol- 
wiek protekcyi z powodu braku przymusowej 
odsiawy zboża — mie trudno odpowiedzieć, 

Przez wielką własność rolną rozumie dośtę- 
pna nam dziś statystyka wszełka ziemię, dwor- 
ską, majoracką i skarbową w Królestwie Pci- 
skiem a w b. Galicyi i Poznańskiem obszary po 
wyżej 100 ha tj, 1/5 morgów, na Śląsku zaś Cie- 
szyńskim powyżej 500 ha tj. 875 morgów. Trzy- 
mając się tej statystyki, lecz przeliczając sa- 
madzieinie podane przez nią cyfry procentowe 
na cyiry bezwzględne, ustalimy najpierw oba 
szar ogółu ziem onych, należących do wiel- 
kiej własności, następnie te ich części, które 
przypadają pod uprawę pszenicy, żyła, jacz. 
mienia i OWSA, wreszcie prodnkcyę tychże zbóż 
na podstawie przeciętnej zbiorów. Litwy i Wo- 
łynia nie wciągamy w orbitę naszych obliczeń, 
gdyż do nich nie stosuje się ustawa aprowiza- 
cyjna. 

We władaniu wielkiej własności znajduja 
gię £ miliony ha tj. 7 milionów morgów ziemi 
Gnej, prócz lasów, tgrodów, łąk, pastwisk i 
nieużytków. 

Trudność nastręcza kwestya obliczenia zgo- 
dnego z prawdą, jaką część tego obszaru po- 
święca wielka własność na masiew zboża. Daty, 
któremi rchporządzamy, odnoszą się nie tylko 
do więlkiej, ale i do drobnej własności. A wia- 
domą jest rzeczą, że drobna własność, przecią- 
żona ilością ludzi, żywiących się głównie ziem- 
niakami, oraz nieprcporcyonalnie wysokim in- 
weniarzem żywym, poświęca stosunkowo mniej 
szą część swego oliszaru na uprawę zboża, niż 
wielka własność, Nie má wszakże dat specyal- 
mie i ściśle te właśnie propcwcyo illustrujących. 

Przyjmując tedy w obliczeniu powierzchei u- 
prawnej zkożem, daty ogólre, musimy za- 
strzedz, i4 w stosunku do wielkiej własności są 
one zbyt nizkie, że wielka wiasność chbsiewa 
zbożem o wiele większą przestrzeń, niż ta, któ- 
r4 poniżej podajemy, że więc nasze obliczenie 
wypada o tyle na korzyść wielkiej własności, 
że nie wykrywa istrinego nadmiaru jej pro- 
dukcyi. x 

Mając na uwadze powyższe zastrzeżenia kon- 
statujemy, że pod uprawę pszenicy oddąje wiel- 
ka własność tylko 446 tys. ha tj. 780 tys. mor- 
gów; żyła z górą 1 i pól miliona ha tj. około 
2 mid. 700 tys. morgów; jęczmienia 423 tys. ha 
tj. 740 tys. morgów; owsa: 800 tys. ha tj. 1 mi- 
lion 400 tysięcy morgów. 

Na podstawie tych cyfr możną dopiero obli- 
czyć produkcyg zbożową, posługując się znów 
przeciętną plonu, uzyskaną dla kaźdej dzielni- 
cy z osobna. Ale i tu jeży się las zastrzeżeń, — 
Przeciętne plonu są wynikiem zsumowania 
zbiorów włościańskich i dworskich. Te ostatnie 
są zawsze wyżgze od włościańskich, przede- 
wszystkiem w Królestwie i Galicyi. Przeto owa 


przeciętna zbiorów, zasłosowana do obliczenia 

produkcyi dworskiej, wypadnie zhyt nizko. — 

Mógłby jednak ktoś zarzucić, że posługując się 

datami przedwojennemi, odbiegamy cd praw= 

dy, gdyź z różnych przyczyn zbiory dzisiejsze s% 

o wiele niższe. Ale, popierwsze: zgodne relacye, 

napływające ze wszystkich stron kraju, stwier- 

dzają, że urodzaje wypadły bardzo dobrze; per 
| wtóre: grunta uprhwiono wszędzie niemal w ca 
| tości; a po trzecie i najważniejsze: jest rzeczą 
| powszechnie znanś, że rolnik z zasady podawał 
| zawsze ploa conajmniej o połowę niższy, niż go 
mial w rzrczywiśtości. Trzymając się tedy dat 
przedwejennych opieramy swe obliczenia na 
przesłankach możliwie najbardziej pessymia 
stycznych, wręcz klęskowych, a więe podajemy, 
produkcyę zbożowa wielkiej własności w wyso- 
kości conajmniej o połowę mniejszej niż zbiory 
rzeczywiste, i" 1 

Po uwzględnieniu tych zastrzeżeń wynika, że 
w b. Królestwie Pclaliem wynosi zbiór pszeni- 
cy blizko 2 i pół miliona ctn. m. żyta — niespeł 
na 9 milionów; jęczmienia przeszło 2 £ 
ćwierć milione; owsa — 4 i trzy czwarte milio- 
na cin. m. 

W b. zakczza anuztrysrkira pszenicy — prze- 
azio 2 mil. ctn. m.; żyta — blisko 2 i pół mil.: 
jeczmienia — 1 i ćwierć miliona; owsa — A 
į ćwierć miliona ctn. m. 

W Poznańskiem: pszenicy niespelna 1 milion 
ct. m.; żyta — blisko 6 i pół mil; jęczmienią 
przeszło 1 i pół miliona; owsą niespełna 1 i tray 
czwarte miliona ct. m. i 

Razem tedy produkcya zbożowa wielkiej włas 
sności wyniesie w tym roku 37 į ćwierć milio- 
na ctn. m. w rejgorszym razie. Najgorszym, ba 
przyjęto zbyt nizką powierzchnię uprawy i sta» 
nawczo za nizką wydatność plonów. Jeśli od tej 
cyfry odjąć 10 milionów ct. m. jako Kkontyns 
gent półtoracetnarowy z 7 milionów morgów 
ornej ziemi wogôle, a 3 i pół miliona ct. m. na 
zasiew (rzędowy 3 milionów 170 tys. ha p 
wierzchni zbożowej), to wielkiej własności po= 
zostanie jeszcze na pasek, zwany z grzeczności 
wolnym handlem, około 24 milionów cw. m 
zboża wszelkiego npatutku. 

Ilość wielkich gospodarstw w Polsce wynosł 
18 i pół tysiąca. Przyjąwszy, iż każde takie go. 
spodarstwo wyżywiaą przeciętnie po 100 ludzi, ca 
czyni 1 mił. 650 tys. głów, przyjąwszy dalej, ża 
przeciętne spożycie oscbnika wynosi 500 kg zbo 

ża rocznie (eyfra dnstosowana już do potrzeb 

inwentarza) otrzymamy 8 i ćwierć miliona ct. 

m. zapotrzebowania, które snadnie pokryje ów 

nadmiar powierzchni uprawnej i plonów, będą= 

cy dziś dla obliczeń statystyczmyeh niedastep- 
ną tajemnicą. 


ruinie wielkiej własności, ani o jej stratach, 
gdyż prócz zboża ma jeszcze do zbycia rzepak, 
ziemniaki, buraki, strączkewe, koniczyna, sia 


no, drzewo, owoce, mleko, masło, jaja, drób, ko< 


nie bydło, trzodę chłewną itd. i td. — wszystu 
ko predlukty, idące na wagę złota, 

Tak w świetle cyfr przedstawia się ruina i. 
patryotyzm 0bszarników, 

W najcięższej chwili dla młodego państwa, m 
chwili kryżysu gospodarczego, gdy od rozwiąw 
zania sprawy aprowimacyi na nadchodzącą zi- 
mę zależy — może cała przyszłość Polski, pro- 
testują nie przeciw najlżejszej ofierze, tej nie 
miał od nich żądać rząd obecny, lecz przeciw: 
pewnemu ograniczeniu ich paskarskich zys 
sków. Dla tych wyznawców „Boga i ojczyzny” 
są znać ośczyzną kasy wertheimcewyskie, a Bo- 
giem Mammon, bo tej tylko ojczyźnie siużą i ta 
mu tylko Bogu składają ofiary, ofiary z wła- 
snej czci i sumienia, a krwi i tez... naszych, 

Cierpliwość ludu wyczerpuje się już jednak. 
Rcbotnicy, których prasa obszarnicza nawołu- 
je do pracy o glodzie, bo zboża dla nich odma- 
wiają rządowi — amarchiści z palaców i bia» 
łych dworków, nie chcą już dlmżej znosić jarz- 
ma obszarniczego i nie zniosą, 


s 
i 
Niema tedy w tych warunkach mowy ani 6 
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Socyalisci 


Drugi dzień obrad Zjazdu dzlałaczy samorządowych P. P. S. — Deba 
nad szkolnictwem. — Gminna polityka budowlana. 


Przewodniczący tow. A. Rżewski. Referuje 
tow. dr. Eerciźzki (Łódź) na temat „Samorząd 
miejski a szkolnictwo", Referent z dotychcza- 
sonej praktyki konstatuje, że Rady Szkolne 
przeciwsiawiają się Zsirądom miejskim, które 
na szkolnictwo wydatkują. OGdsunięcie ich od 
dzieła nauczania jest niesprawiedliwością, któ 
ra się mści na szkole powszechnej, Tymczasem 


~d jert ona i być powinaa msjdroźszyra Cziałem 


| gospodarki miejskiej. Szxoła ta powinna być 
świecką i niezależną, Szkoły średnie, według 
j referenta, powinny też leżeć w sferze interesów 
| seinorządów miejskich. Srkoły średnie paywa- 
| tre są za kosziowne, duch w nich panuje da- 
| wny, zaśniedzisły. 

| Urządzanie kursów dokształcających, kursów 
i dla analfabetów, uniwersytctów ludowych must 
| przen nas być szceególniej patronowane, 


NAPRZÓD”. 


Nr. 231, 


i Dyskusya, W 

Tow. Seehacii, Demokracya burżuazyjna mie 
szuka dróg nowych, kiedy demokracya socyal- 
na stwarza nowe śwłaty, nowe wartości ducho- 
we, nowe gościńce. Szkoły powszechnej dziś u 
mas niema, będzie ona wtedy, kiedy istotnie lu- 
dreść wszystkie dzieci umieścić będzie mogła 
w szkełach. 

Tow. Zbreżyna (Włocławek). Dla przeprowa- 
dzenia powszechnego nauczania musimy zapro- 
wadzie miejskie biura statystyszne. Dla uzdro- 
wienia szkoły: powszechnej trzeba znieść Rady 
Szkołne. Musi być zaprowadzona opieka, złoża. 
ma z rodziców dzieci, tj. samego proletaryatu. 
Musimy żgdać sównoległego prawa nauczania 
dzicei polakich w Niemczech po polsku, Co do 
dzieci śydewskich, muszą one się uczyć po 
pźlsku. 

Tow. Rżewski, Zupełna reforma szkolnictwa 
nastąpi z upadkiem dzisiejszych władz roak- 
eyjnych. Zanim to nastąpi, musimy dążyć d3 
monczania powszechnego wszysikiemi silami, 
Mimo niedoberu 30-milionowego, Łódź składa 
olbrzymie sumy na szkołę. Musimy złamać nic- 
ehęć de szkoły świeckiej, wyrwać je ze SzpaRnÓówy 
wsiecznictwa. Co do dzieci żydowskich — to 
nie twóramy sztucznego ghetta, nie pomieraj- 
my nacyenalistycznych zapędów żydowskich. 
Jesteśmy w myśl programu socyalistycznego Za 
zupełną tolerancyą. 

W końcowem swem przemórieniu wskazał 
tow. dr. Kogcióski na wzrost liczby dzieci, uczę- 
smiczających do szkoły w Łodzi. Na 70.000 dzieci 
w wieku szkolnym w zeszłym roku pobierało 
naukę 30,000, a w roku bieżącym 50.000. 
W sprawis szkolnictwa uchwalono wnioski na- 
sżępugącej treści: 

; Wnicsek tow. dra Kepotńakiego. 

Zjazd uważa, że Rady Szłceine przynajmniej 
w miastach, wyodrębnionych w eddzielne 0- 
kręgi, winny być zmiesiowe, a komypetencye ich 


przelane na wydziały szkolne magistrałów. | 


Działalność inspektorów. szkolnych winna być 
uzgodniona z działalnością wydziałów, przy- 
ezem w miastach, wydzielonych w odzielne o- 
kręgi, winny być utworzone również oddzieine 
inspektoraty szkolne, 

“Zjazd poleca posłom sejmowym przeprowa- 
(dzenie w Sejmie reformy organizacyi władz 
szkolnych w duchu oddania. samorządom miej- 
skim szerokiej w tym względzie kompetencyi, 
Zjazd wzywa Wydział samorządowy do opraco- 
wania wspólnie z przedstawicielami miast i 
posłami do Sejmu odpowiedmiego projektu. 

i '-. Wniosek tow, Sochackiego. 

$ Zjazd stwierdza, że obecny ustrój szkolny i 
program, zarówno jak metoda nauczania, służą 
ido mtrwalenia nierówności spaiecznej, Dąże- 
EE PRA A 


niem klasy robotniczej jest gruntowna reforma 
i 


uzkolnietwa, celem której — powszechna, nie Z 
imienia, lecz ze swej istoty, szkcła pracy, 
Zjazd pokrośla, że od chwili upadku 
ludowego Ministeryum oświaty nie zrobiło nie 
w Sprawie gruntownej reformy szkolnictwa i 


rządu 


wprowadzenia w życie przymusu szkolnego. 
Zjazd wzywa Związek Polskich Posłów Socya- 
listycznyich do energicznej awcyi w Sejmie, ma- 
jącej na celu wywalczenie praw, przeprowadza- 
jących reformę i przymus szkomy, zaś tow. tow. 
radnych i członków raagistratóry do bezpośre- 
dniej twórczości w tym zakrosie, 
Wychodząc z założenia, ňe oświata robotni- 
kćw powinna być dziełem samych r-votnikón, 
zjazd podkieśla doniosłość oparcia się w pracy 
nad budową szkolnictwa na cdporiedrich Ox- 
ganirzepach prętntaryatu, 
Zjazd wzywa tow. radnych i członków mapt- 
stratów, aby domagali się przyzztania Mzedyłów 
rohotniezym Fnitemalne-oświatewym  śinztytu" 
eyom. 
Wniosek tow, Torpien (Chelm) w" 
chów Fzizolmych, | 
Zjazd radnych PPS. uchwala: Zwrócić sią z t- 


novae; mna 


nergicznym protestem do Rządu i Wiedz woj- 
skowych i wżędnć, ażeby rejsko zajmowane 
przez pie goaahy szkolna kemwarerFewe Opt. 
scito. an 
© pzninnej prityco tadowienej - 
mówił tow. Klimaszoweki (Łódź), Kapitalizm 
wycisnął swe piętno również i na budownictwie 
miejekicm. Obok pięknych pałaców. widzimy. 
domy-koszary dochodowe i zbwiwiałe nory, w 
których mieszka proletaryat. Nie było dotych- 
czas budownictwa społecznego, budowano dla 
spekulzcyi, bez planu, dla zysków, rzadziej dla 
prywiinej wygody. Ceny gruntu rosną coraz bar- 
dziej, wskutek czego domy. stają się coras wyż- 
sze, micszkanią mniejsze, gatumek buvdowii 
lichszy. Przytłacrajacą większość miesakań sta- 
nowią mieszkamia jednoizbowe. Łódź mp, liczy 
i 85,000 takich mieszkań, liczac po 4 osoby na je- 
dno, otrzymujemy liczbę 340.000 osób, SKAZA- 
nych na życie w mieszkaniach, hardziej podob- 
nych do cel wiąziewnych, 
Wydział budowy miast musi przeprowadzić 
racyonalny pian budowania miast. 
Inż. Goldterg (Łódź) wygłosił ciekawy facho- 
wy. referat o budowie miast. Micezkanie *vwie- 

| ra wpływ na cały układ życia człowioka; bpwa 
| przyczyną ehorób, znłiechącenia, złego uSposa- 
|kłenta U proletoryatu, z powodu niehygienicz- 
ności mieszkań. Nawet t. zw, „nowoczesna mie- 
'szkania”, u nas budoviane są amtihygienicznie. 
nie są brane pod uwagę elerueniarne wrmaga- 
nia nowoczesnej techniki i hygieny budowla- 
| nej, Ci, którzy domy budują, powodują się ža- 


dzą zysku, starają się wykorzystąć możliwie 


MM. S. SZCZEDRYN. 


HYENA. 


Zajrzyjcie do pierwszej lepszej zoologii j przy- 
patrzcie się wyobrażeniu hyeny. Zaostrzony jej 
pyszczek nie zdradza ani obłudy, ani podejścia, 
ani zwłaszcza okrucieństwa, owszem przedsta- 
mia się nawet dosyć sympatycznie, 

Dobre to wrażenie sprawia hyena dzięki ma- 
leńkim swym oczkom, w których błyszczy ła- 
skawość. Inne wąskonose mają oczy czyste, by- 
stre, świecące, spojrzenie ostre, żarłoczne; o- 
ma — oczka smętne, wilgotne, spojrzenie ży- 
ezliwe, proszące o zaufanie. Takie czułe oczka 
mają urzędnicy, którym kazano pod najwię- 
kszym sekretem przepisać na czysto listę gra- 
tyfikacyj świątecznych; pragnąc dać wszyst- 
kim nadzieję, a zarazem zachować tajemnicę 
państwową, zaczynają się do wszystkich jedna- 
kewo uśmiechać. 

Ktoby się spodziewał, że to jest wyobrażenie 
jednej z tych hyen, które od czasów starożyt- 
mych wyrobily sobie taką brzydką reputacyę? 

Starożytni widzieli w hyenie coś nadprzywo- 
dzonego i przypisywali jej siłę czarów. Taki po- 
glad na hyenę panuje do dziś dnia pomiędzy lu- 
dnością krajów, gdzie goszczą te zwierzęta. Są- 
dząc z opowiaduń Brehlma, arabowie wierzą, że 
azlowiek zjadłszy mózg hyeny, dostaje pomie- 
szania zmysłów i że czarownicy korzystają z 
teges, aby szkodzić ogobnikcm  mienawistnym. 
Nie dość na tom, arabowie są przekorani, że 
hyeny, to zamaskowani czarownicy, którzy za 
dnia przybierają postać ludzką, a w nocy postać 
arapieżnych zwierząt, na zgubę dusz sprawie- 
atiwych. i i 

Oczywiście są to baśnie, taksamo mało pra- 
wdopodobne, jak ta, którą słyszałem od jednej 
kupcowej na przedmieściu Moskwy: „Znam hy- 
enę — mewiła - ec za dnia w kształcie czło- 


| i najwstrętniejszej ze wszystkich. 


wieka przyjmuje kochanych gości, a o zmro- 
ku — chwyta za pióro i w postaci hyeny .za- 
czyną gazetę pisać..." Cóż to za niedorzeczność! 

Zresztą o hyenie pręgowanej Brehm odzywa 
się dość łagodnie, chociaż oczywiscie wyjątko- 
wych cnót jej nie przypisuje. Ale przecież zwie- 
rzęta wogóle nie mają ani cnót, ani występków, 
tylko „właściwości“. I wycie hyeny pręgowa- 
nej — jak świadczy Brehm — wcale nie jest 
tak wstrętne, jak opowiadają; słuchając go, nie- 
raz ad się do rozpuku. 

Przeciwnie wycie hyeny centkowanej ma w 
rzeczy samej chawaktc" „jakiegoś surasznego 
chichotu, który kazda dusra wierząca o żywej 
wyobraźni może przypisać dyabłu i jego piekiel- 
ne; kompanii". Tak, że jeżoli czytając „Ruran- 
ty“, siyszycie chichot, „który można przypisać 
dyablu, to wiedźcie, że jest to głos hyeny cent- 
kowanej i to odmiany najniebezpicczniejszej 


O tym hyenim osobniku nie masz u Brehma 
żadnych wiadomości i trzeba wogól» dodać, że 
jego opowiadanie o hyenach jest trochę poplą. 
tane. Oczywiście ta plątanina póchodzi władnie 
stąd, że typ hyeny-inkluza jak gdyby uszedł 
jego uwagi. Na szezęście, nie uszedł uwagi owej 
kupcowej z przedmieścia, o której wspominałem 


na własne oczy. 

— Spojrzeć na nią — duszka! — opowiada- 
ła — jak zacznie chrzakać i chichotać... chi- 
chocze, aż nagle jak zaskowyczy.. Chryste ratuj 
i zmiłuj się! 

Mimo to nie ulega wątpliwości, że właśnie 
tę odmianą miał na uwadze Brehm, gdy pisał, 
że hyeny mają głos wstrętnie ostry, wydają pa- 
skudny smród i przy jedzeniu wszczynają takie 
chrząkanie, krzyk i chichot, że ludziom przesąd- 
nym całkiem naturalnie wydaje się, iż to się 
bieszą wszyscy czarci z pickła. Prócz tego hye- 
na ta napada tylko na słabych, śpiących i bez- 


wyżej i która ssianowczo widziała taką hyenę 


najlepiej miejsce. Zakłady przemysłowe nale- 
ży rozmieszewać z uwzględnieniem warunków 
zdrowotnych i komunikacyjnych, 

Dopielnieniem poprzednich referentów było 
przeinówienmie tow. Fabera, który podniósł zna- 
czenie budownictwa miejskiego dia załagodze- 
nia bezrekocia i zaspokojenia potrzeb kultural- 
nych proletaryatu. 

Tow. Uziembio odesytał wnioski, zgłoszone 
w sprawie taktyki w udach miejskich. Prze- 
szedł wniosek tow. Uziembły. 


pramo nmo 
= 


Pesymizia w Czechach. 


W sprawie tej komunikują nam: 

Coraz częściej w prasie oweskiej rozlegają się 
narzokania na zawiedzione nadzieje, zarówno 
pod względem politycznym, jak i ekonomicz- 
nym. 4 

Rok istnienia niezawisłości nie spełnił wiea 
Ju przyrzeczeń, przeto rozgoryczenie ludu weran 
stru. i 

Dzienniki praskie stale podkreślają Rb ee 
ściowe, pomiesąd, położenie polityczne Czech, 
odciętych od Rosyi, poróżnionych z Polską il 
Węgrami, oraz mających poważna wewnętrznej 
zamieszki w Słowacył, ntezadowołonej z rządówi 
dra Szrobara. Również stosunki ekonomiczną 
są dość nienormalne, Stąd płynie pessymizmi 
presy, Tak np. „Narodni Politika“ w artykule 
„Obiecanki a zawody" pisze: „Obiecywano nam; 
że oały Śląsk Cieszyński zostanie w granicach, 
republiki, tymwesem będziemy musieli pogo 
dzić się z plebiscytam, Obiecywano, że wszyscy 
Słowacy staną po stronie naszego państwa; 
tymczasem Hlinka i towarzysze głoszą już 4ł0a 
ratackto-polsko-węgierską federacyę. Obiącywae 
Do, że zaraz po żniwach otrzyma, nasa ludnośg 
większą, porcyę mąki — tymczasem już 2 tygo4 
dnie mijają, m przyrzeczenia nikt nie spełniaj 

Dlaczego tyle się przyrzeka, skora a SŁ) 


czenia nie mogą być spełnione? Rozgory: 
w. duszach przez to tylko wzrasta“, 
W tej samej sprawie pisze „Ceska Swob 
w artykule „Rok nadziei i zawodów”: - 
„Sądziliśmy, że nadszedł czas, w którym spok; 
nione zoshanie wszystko, do czego tęsknił dap 
remnia naród w czasach niewoli. Mieliśmy prąę 
wo tak mniamać. Pod względem: przemysłowym 
t rolniczym byliśmy zdrojem dobrobytu dla oga 
łej byłej monarchii, więc też w dniach wolno» 
ści sądniliśmy, że nie zabraknie nam niczega, 
W. tym też duchu wypowiedzieli się pierwsń 
masi ministrówie, twierdząc, że jesteśmy najs 
bogatszem państwem w Europie, państwemy 
które posiadia, wszystko, Było to ze szkodą dla 
nas, Ohck tego przeceniamia siebie, polegaliśmyj 
także zbytnio na koalicyi, która mam dopomos 
gla do uzyskania wolności. Pozornie pomyślną 
(NPS Zi r wiwa "AAA ne. 
bronnych (a oczywiście jeszcze lepiej, jeżeli w 
fiara jest związaną) i prócz tego nieraz po dniu 
wdziera: się do domów I porywa małe dzieci, 
Wogóle, dzieci — to ulubiony przysmak hyeny< 
przemieńca. W nocy zakrada się do mieszk 
mambuków (jedno z plemion kafrów), omija 
cielęta i śpiącym matkom wyciąga z pod kob- 
der dzieci. r 
Schwytać żywą hyenę niezbyt trudno f dla 
tego właściciele menażeryj nabywają je dość 
tanio i pokazują w klatkach publiczności. Wi 
klatce hyena całemi godzinami leży na boku, 
jak kłoda, potem nagle skoczy, spogląda nad 
wyraz głupio, trze się o kratę i od czasu do tza 
su zanosi się chichotem, przenikającym ağ du 
szpiku kości. i 
Z tem wszystkiem — jak świadczy tena 
Brehm — o ile hyena jest zdradziecką, o tyle 
też i tchórztiwą. Pewnego razu zdarzyło mu się 
nocować nad brzegiem rzeki błękitnej, gdy Da- 
gle przy samym ogniu zjawiła się hyena i za» 
częla swój śpiew rozdzierający. Gdy wszakże ze: 
brana kompania odpowiedziała jej głośnym 
śmiechem, nieproszony gość zląkł się i wnet us 
ciekł, Innym razem w Senaar, wracając w noe 
cy z wizyty, spotkał Brehm na jednej z ulic 
miejskich całe stado hyen. Dość wszakże była 
jednego rzuconqgo kamienia, aby ję wszystkią, 
rozpędzić. M 
Można te hyeny oswajać, Przyjemnem takie zew. 
jęcie oczywiście nie będzie, ale dla bliższego zba»' 
dania obyczajów tego zwierzęcia podobna próby 
nie są bez korzyści. Osiąga się rezultat dość łatwo 
trzeba tylko jak najczęściej używać bicia i kę- 
pioli w zimnej wodzie, Oswojone w ten sposób 
hyeny — opowiada Brehm — na jego widok 
rzucały się z radosnem wyciem, skakały okołe 
niego, kładły mu przednie łapy na ramiona, 
obwąchiwały twarz i podnosiły do góry ogony. 
Jednem słowem, człowiek tryumfował tutaj, 
jak i wszędzie. z ay A da Tadka S 


Nr esl. 


Sytuacya uczyniła z nas w ten sposób naród 
bez troski, wierzący w swój los, i odurzający 
tie winem swych marzen. 

Nikt nie zastanawiał się nad tem, że osacze- 
hi z czterech stron, powinniśmy mieć dobrą 
emie; nikt nie troszczył się o to, jak dać każ- 
demu w kraju wolność osobistą, oraz ochronę 
mienia, nikt nie myślał o wszczepieniu ludowi 
zdrowych i pożytecznych zasad, a przedewszy- 
stkiem. iż: kochać republiką, to nie znaczy tyl- 
ko gardłować o nią, ale także pracować dla 
niej z całej mocy. 

Potężno głazy piętrzą się ma naszej drodze 
do ostu, Czy je cdwelimy?" 


— i Jan 


Konferencya okręgowa w Przemyślu, 


(Kor. „Naprzodu*). 
Przemyśl, w październiku. 

Z inicyatywy przemyskiego komitetu miej- 
scowego odbyła się w niedzielę 5 października 
konferencya ckręgowa PPS. w Przemyślu. 

Przemyśl był wedle dawnicjszego statutu par- 
tyjnego siedzibą komitetu obwodowego obejmu- 
jącego całą środkową Galicyę. Zmienione sto- 
sunki nakazały ogra aniczyć teren działania ko- 
mitetu przemyskiego i konferencya obejmowa- 
łą okręgi wyborcze 45 (Jarosław, Łańcut, Prze- 
worsk) i 46 (Przemyśl-Brzożów), Do okręgu 
włączyliśmy nadto kilka organizacyi zupełnie 
oderwanych (Ustrzyki, Wańkowia). 

Na konferencyi zjawiło się 18 delegatów, re- 
prezeniujących Przemyśl, Jarosław, Łańcut, 
Radymno, Grabanicę (pow. Brzozów), Ustrzy- 
ki, Wankową, Ropienkę i Zagórz, tudzież 4 
czionków dawnego komitetu obwodowego. 

Pod przewodnictwem tow. Przeorskiego to- 
czyły się przez 5 godzin ożywione obrady nad 
ustalonym przez zwołujących porządkiem 
dziennym, 

Po dłuższym referacie tow. posła Łańcuekie- 
go o sytuacyi politycznej i gospodarczej kraju 
rdawali tow. tow. Kret (Wańkowa), Mazurkie- 
wicz (Ustrzyki), Krumholc (Łąńcut), Stankie- 
wicz) (Jarosław), Dziedzic (Radymno), Pocztow- 
£ki (Zagórz) i Latoś (Grabanica) sprawę ze 
stanu organizacyi miejscowych. 

Nastąpiły referaty tow. dra Grossfelda o pra- 
cachi zadaniach kom. miejscowych i kom. okr., 
tow. dr, Dorosza o pracy oświatowej i tow. 


Siegmana o organizacyach zawodowych. Refe- 
renci odpowiadali na szereg zapytań delegatów, 
udzielali informacyi i wyjaśnień. 

Dokonano w koficu wyborów komitetu okrę- 
gowogo w skład kiórego weszli tow. tow. dr. 
Dorosz, Przeorski, Siegman i Stężowski (Prze- 
myśl), Stankiewicz m aroshaw), ze (Wańhkowa), 


A zresztą widzieć radość hyeny.. to także w 
swoim rodzaju... 

Ale cóż wreszcie oznacza cała historya i w ja- 
kim celu została napisaną? — zapyta mnie mo- 
że czytelnik. A oto właśnie opowiedziałem ją 
dlatego, iżby dowieść w sposób pogłądowy, że 
pierwiastek „ludzki“ mucti zawsze i nicuchron- 
nie zapanować nad „hyenim". 

Niekiedy zdaje się nam, że zasada „hyenia' 
gotowa zawładnąć całym światem, że rozpo- 
starla swe skrzydła po prawicy i po lewicy i tuż- 
tuż zadusi wszystko- co żyje. Takie fantasma- 
gorye zdarzają się dość często. Naokoło rozlega 
się dyabłi chichot i kwiki: z głębi mroku do- 
chodzą odgłosy, nawołujące do nienawiści, do 
swarów, do wojny domowej. Wszystko, co żyje 
w nieprzytomnym strachu pada na twarz; wszy- 
Stkie funkcye duchowe zsstygają pod uciskiem 
jednej dręczącej myśli: zginęło wszystko, co do- 
Dre, zginęło, co piękne, zginęło, co ludzkieł 
Wszystko, jak gdyby nieprzepuszcezalną oponą, 
zostało pokryte na zawsze czemś wrogim, o- 
szczerczym, hyenim! 

Jest to wszakże błąd olbrzymi i występny. 
Pierwiastek „ludzki“ nigdy ostatecznie nie gi- 
nął, lecz pod popiołem, którym czasowo zasypał 
go „hyeni”, (it się dalej. 

I w przyszłości nie zginie i nie przestanie 
PTrzyświecać nigdy. Bo dlatego, aby zatryumfo- 


wał, potrzeba tylko jednej rzeczy: oświecać ser- | 


hoc 


ca i umysły świadomością, że „hyeństwo” wcale 
nie posiada tych własności czarodziejskich, ja- 
kie mu przypisuje niedorzeczny i złośliwy prze- 
Sąd. Jak tylko zapanuje to przeświadczenie, nie 
potrzeba będzie oswajać „hyeństwa* — po co? 


Cno wszak zawsze będzie śmierdzieć, a zresztą. | 


i klopotu z oswajaniem dużo — omo samo przez 
Się będzie się odsuwedo coraz dziej i dalej w 
głąb, dopóki nareszcie nie pochienie go morze, 
Jak niegdyś pochłonęło stado świń. 

Dixi. 


—--0— 


„NAPRZOBG 
światek (Łańcut), Latos (Grabanica) i Pocz- 
towski (Zagórz), 

Okrzykiem na cześć śocyalnej demokracyi 
zekończył tow. poseł Łańcucki konferencyę, 
która niezawodne przyczyni się do wzmożania 
się pracy partyjnej na prowincyi, a zawiązany 
komitet ckręgowy będzie pomocą dla luźnych 
organizącyi. 


Nieendecka preiekcya w Poznaniu. 


Prof, Wincenty Lutosławski zdawał się vsta- 
tnimi czasy coraz bardziej roztapiać w ideolo- 
gii endeckiej, Być może dlatego dopuszczony 
został do wygłoszenia referatu na zjeździe voj- 
skowych kierowników oświatowych w Pozna- 
niu. Referat obejmował zagadnienie „Polska a 
Europa na tle wojny obecnej". Zasadniczy u- 
stęp jego brzmiał (wedle „Gońca  Wielkopol- 

skiego"): 

„Rozbiory Polski były klęską dla wolności 
europejskiej. One to doprowadziły do wzrostu 
rotęgi pruskiej, przygotowanej przez dopusz- 
czenie Sasów do tronu polskiego, Przez całe 
XIX. stulecie rósł miłitaryzm i merkanty.lem 
w całej Europie, a wojna wszechświatowa była 
z początku koniliktem różnych zaborczych 
poteg. 

Jednym z jej celów było powiększenie cara- 
łu o całą Polskę, Nie wolno bylo podczas woj- 
ny we Francyi i Anglii mówić o Polsce, Nieubla 
gana cenzura nakazywała mitczonie. 

Doplero upadek Wosyi zaczął otwierać oczy 
najpierw Fiancuzom; ale jeszczę Anglicy i A- 
nierykanie wcale nie zdają sobie sprawy z tego, 
że sprawa polska jest sprawą wolności ludów. 

Zadaniem Polski jest federecya ludów, ma- 
jacych s wiązek z Polską — Litwinów, Białeru- 
sinów, Łotyszy, Czechów, Rumunów, a nawet 
Serbów, Greków, Węgrów i Bulgarów — jako 
wolnych z wolnymi, równych z równymi“. 

Jak widzimy, ile słów — tyle herezyj z pun- 
kitu widzenia endeckiego, i brat p. W. Lutosław 
skiego „inkwizytor“ sejmowv,ks. Lutosławski, 
zapewne ze zgrozą odczyta te wyrazy. 


it ami tę rág tą rę i 
UBrAZBK Z „UZIKIEJ parceiacyi. 

Znane są żądania, jakie przedstawił Zw. Zaw 
Rob. Rolnych Radzie Ministrów, a między inne- 
mi żądanie wstrzymania dzikiej parcelacyi. By- 
ła również wzmianka o folw. Turobowice w 
Rawskim, własności p. Sułowskiego (obszarni- 
ka), właściciela 7 folwarków. Oto w pewien 
dzień sierpniowy, jak grom spada na służbę 
dworską wieść: folwark sprzedamy. 

Ziemią, na której tyle lat pracowali, ziemia, 
której każda piędź jest zraoszoną ich potem, zie- 
mia, która podług uchwały sejmowej miała nie- 
jednemu z nich zastąpić kij żebraczy — ziemia 
ta ma przejść do zamożnych chłopów, pracy 
fornali już nie będą potrzebowali. 

Ziemia sprzedana bogatym chłopom pp. Eria- 
szom,Wachowiczom i innym posiadającym włó- 
kowe (30- morgowe) gospodarstwa, Dorobkiewi- 
cze wojenni mają zackrąglać swoje posiadłości. 

— Panie — żalił się do mnie — pisze informa- 
tor „Robotnika — podeszły już wiekiem fornal 
z Turobowic — anim się spoździał, że na sta- 
rość będę się włóczył, bo i cóż człowieka ocze- 
kuje, a tyle lat się pracowało — po tych sło- 
wach lzy zaświeciły w oczsch fornala. 

Ile bólu i rozpaczy przezyc ten przedwcze- 
sny żebrak, opisać się nie da, kiedy ziemię, dla 
w fe dad tyle zdrowia poświęcił, dziełono innym.. 
ma 


KRONIKA. 


Kraków, czwartek 9 października. 

EOMITET DLA ZWALCZANIA DIICHWY 
ZAPRASZA WSZYSYRICH CZŁONKÓW na po- 
siedzenie, które się odbędzie w dniu 10 bm, tj. 
w piatek o godz. 6-tej wieczorem w lokalu Ko- 
mitoetu. Ponieważ chodzi o powzięcie uchwał w 
kwestyach pierwszorzędnego znaczenia dla ca- 
łej akcyi antylichwiarskicj w Państwie, prosi 
się o jak najliczniejszy udział w posiedzeniu. 
TYTOŃ ZA PAŹDZIERNIK 


sięczna pozostaje niezmieniona i wynosi; 1 pa- ; 


cwką tytoniu w wadze 25 gramów, względnie 30 ; 
papierosów, 5 cygar łub 19 RA Asygnaty | 


a a a 


1519, Racya mie- | 


OJCZY: 


mistrzowski film francuskiej wytwórni tahe F.ores & pomo. w Varyżu, osnuty na fle słynnego 
draiału Wiktora Sardou, wystawa 

Kinctentr „SZYBA — raret Jasu), św. Jama $. 
Ponidi neinowszy dziennik Pathgo. 


na pobór mat. tyt. realizowane będą w odnoś- 
nych miejscach sprzedaży w wysokości trzy 
czwarte ilości na asygnacie wyszczególnionych, 

W KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A-B, 1. 89) rozpoczyna prof. Dr Józef 
Reiss w sobotę, 11 bm., cykl wykładów o przed- 
stawicielach muzyki klasycznej. Wykłady te 
ilustrowane będą przez najlepsze siły artysty- 
czne naszego miasta. Bilety abonamentowe i na 
poszczególne wykłady codziennie między 6—7 
wieczorem, 

KIEROWNICTWO KURSÓW PEDAGOGICZe 
NYCH W KRAKOWIE, zawiadamia, że ustne e- 
gzamima nauczycielskie; (także uzupełniające 
i poprawcze) odbędą się dnia 15 października 
pod przewodnictwem delegata Ministerstwa W. 
R. i O. P. p. Konrada Chmielewskiego, wizyta- 
tora seminaryów w Warszawie, Egzamin pi- 
semny rozpocznie się 12 bm, w budynku szkoły 
wydz. ul. Studencka 13, 

Z RUCHU ROBOTNICZEGO W KRAKOWIE, 
W dniu 3 hm. odbyło się zgromadzenie praco 
wników Straży pożarnej w celu omówienia 
sprawy założenia organizacyi zawodowej, Re- 
femował tow. Paszta, wykazując znaczenie kla- 
sowej organizacyj zawodowej jako jedynej o- 
brony ekonomicznych interesów klasy pracu- 
jącej. Mówca wykazał szkodliwość popierania 
stowarzyszeń  klerykalnych,  chrześcijańakos 
społecznych i „narodowych“, które dążą jedy- 
nie do rcebicia solidarności kiasy robotniczej. 
Po przemówieniu referenta uchwalono przy» 
stąpić natychmiast do założenia związku £a- 
wodowego Straży pożarnej w Krakowie, apa» 
tej na statutach Komisyi Związków Zawodo. 
WYyCA. 

ZYLANTE KJLI ZAUFANIA PRACOTWe 
NIEŚW GOSPODNIO.-SKYNKARSKICH odby. 
ło się 6 bm. w sali Związku Stow. Rob. w Kree 
kowie.;Po przyjęciu regulaminu dla mężów: šās 
ufania i dokonaniu wyboru przewodniczących 
i sekretarzy, sprawy organizacyjne referował 
tow. Paszta. Mowca podniósł ogromne znacze 
nie prasy rcbotniczej socyalistycznej, dla wal. 
czącego o wyzwolenie robotnika, W sprawie tej 
powzi ęto uchwałę nast.: Zebrani mężowie rauta 
nia prac. gospodnio-szynkarskich zważywszy, 
że prasa socyalistyczna robotnicza broni infe- 
resów klasy pracującej, wzywają wszystkich! 
członków Związku rob. gospodnio-szynkar= 
skich do popierania prasy robotniczej przem 
zbieranie funduszów i jaknajliczniejsze prente 
merowanie pism rcbotniczych i stojących nę 
gruncie socyalistycznym. 

Pisma burżuazyjne i brukowe, jako wrogie 
dążeniom i interesom klasy pracującej majg 
być zwalczane. Zbieraniem składek na fundusa 
prasowy zajmą się wyznaczeni w tym celu toe 
warzysze, którzy do 9 października br. zebrane 
fundusze złeżą w administracyi „Naprzodu“, 
Przewodniczącym mężów zaufania wybrano 
iow. Jędrzejczyka, zastępcg Wyrwę, sekreta« 
rzem Richtera. Posiedzenia będą się odbywać 
w każdy poniedziałek po pierwszym każdega 
miesiąca. 

CZŁOWIER CZY ZWIERZE? W poniedztaa 
łek w południe na ul. Szlak w Krakcjwie, znae 
ny właściciel piekarni Ereszkiewicz pobił cię. 
żko laską dawną swą służącą 50-lenią Rozalię 
Mikiciuk. Nieszczęśliwa, która napadniętą zo- 
stała znienacka w bramie kamienicy, ma rate 
ciętą głowę, przetrąconą rękę i mnóstwo cobram 
żeń na całjem ciele. Chora odwieziono do szpi- 
tala na wydział chirurgiczny. niaii 
pozestaje.na wolnej stoniel 

WIEC KOMITETU POMOCY DLA G. SLA» 
SKA, Z inicyatywy powialowego Komitetu po- 
mocy dla Górnego Śląska odbył się w dniu 28 ~ 
września w Iwoniczu pod gołem niebem wies 
pokliczny, protestujący przeciwko nieprzyłęą- 
czeniu do Polski tej starej piastowskiej dziel- 
ney. 

Przewodniczącym Wiecu wybrano naczelnt- 
ka gminy tew, Stanisława Rygla. O znaczeniu 
G. Śląska dla Polski wygłosił dłuższy referat 
tow, Donedykt Klimek z Krosna, 

Po przemówieniu jeszcze w imieniu miejsco- 
wej organizacyi robotniczej tow. Suszka, któ- 

RSE zaznaczył, że robotnicy powinni domagać się 
zaprzestania wojny na wschodzie, a a Skierows- 
nia wojsk na pomoc Śląskowi, uchwalono od- 
| pewiednią rarolucyę, poczem odśpiewaniem 
rs roty" wiee zakończono. 


ZNA 


i 


| O ADONE MORETE CRAZY - 


Urządzona po Wiecu składka na rzecz robo- 
ftników górnośląskich przyniosła blizko 608 K, 
i tóre prezydyum Wiecu odesłało do krakow- 
fskiego Komitetu pomocy dla G. Śląska. 
Z RUCHU PARTYJNEGO W TARNOPOL 
nia 28 ub. m. odbył się tu wiec ASA: 
TK) Partyi Soc. dem. na którym towarzy- 
gze Kaniuk i Litwin Par sprawozdanie z de 
jlegacyi we Lwowie. Zgromadzeni uchwalili je- 
Ainogłośnie po wysłuchaniu sprawczdania go- 
„race podziękowanie tow. dr Loewenhcrzowi, że 
zajął się sprawami tut. robotników i delega- 
łów tarnopolskich poprowadził do gener. deile- 
ła Galłeckiego. P. delegat ochiscał poczynić 
oki celem zaradzenia bezrobociu przez rozpo+ 
jczęcie xcibót rządowych, sprawiedliwy rozdział 
odzieży i t d. Uchwalomo też w Tarnopolu je- 
finogłośnie lwowskie rezolucye Polskiej Pamipi 
Jsoc.4co da wschodniej Galicyi. Polscy robotnicy 
goc. protestują. przesiw dalszej wojnie bratohój: 
ezej. 
- HOTEL ROBOTNICZY W LONDYNIE. Lon- 
Ayński „Trade Union“ (Związki zawodowe) zaj- 
ują się obecnie przeprowadzeniem budowy w 
ndynie wielkiego hotelu o 1809 pokojach, któ- 
byby był przeznaczony tylko na mieszkania dla 
robotników i robotnie. Z hotelem tym połączona 
'byłaby i restauracya, gdzie klasa robotnicza mo- 
glaby się za tanie pieniądze stołować. Hotele 
podobne stoją już w kilku miastach angielskich, 
a przedewszystkiem amerykańskich. 
t NA FUNDUSZ „NAPRZODU* złożyli: P. K. 
Slezak 5.» K, p. J, Lukas 5.— K, p. J. Cierniak 
10.— K. 
* REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Asystent* G, Zapolskiej, 
> REPERTUAR TEATRU. POWSZECHNEGO. 
Wwa czwartek: „Niobe“, 


Z życia partyjnego. 
„e POSIEDZENIE RADY ROBOTNICZEJ PPS. 
Krakowie odbędzie się we czwartek dnia 9 
pażdziernika o godz. 7 wieczór w sali Związku 
'Stow. rob. Porządek dzienny: Kenferencya o- 
SE o-kulturalna 1. 11, — 2. 11. Wnioski. 


rosimy o punktualne i bezwarunkowe przy- 
ycie. Frezydyum R. D. R. 


I rannwe awaasa winuni wr woy Ś3 
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jl 
ULICA SYKSTUSKA L. 21. 
IGNACY DASZYŃSKI 


| Z BURZLIWEJ DOBY 


MOWY SEJMOWE WYGŁOSZONE 
W CZASIE OD PAŹDZIERNIKA 
1918 DO SIERPNIA 1919 ROKU. 


CENA ZA ESZ. 6 K. 


_Do nabycia w księgarniach, biurach dzienników, 
| trafikach, oraz w admin. „Dziennika Ludowego“, 


| gdzie też można zamawiać większe ilości egz. 


TYLKO ŻA mm ATAI 


węgli, benzyny, nafty, parafiny i smarów 

są nastepujące towary po cenach maksy- 
malnych do nabycia: 

Mydło, szkło, skóra, obuwie, zapałki, tłuszcze, 


cukier, fasola, kukurudza, 


HANDEL HURTOWNY 


E. WEISS, M. OSTRAWA, 


Założ. w. r. 1900. Lukasgasse: GA; Telefon Nr. 47% 


KURSA PRAWNICZE 


„IUS“ i główny „IUS“ 


Rynek główny L D 
zespoorynająa nowe KURSA ZBIOKORE do wszystkich egre 
wiinów prawniczych. XURSA ZEIORUWE prowadzone przem 
najwybitniejsze ciiy. Siuchacze olrzy mują caly matezyai dv- 
stosowany do ostatnich zmian.  Zyłaszme paytim! yadi. 


Ma prowineyi, wojskowych © an RIS ke j 
b urzędników wyprobowany SYSTEM a SEMNY. 
ENE A KE. 


BGZAMIKA UNIWERSYTECKIE, ADWONACKIE, SĘGZIU! 
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W;dawca” Pansy Uasrykchi, spłsdzkor 
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WZYWA SIĘ E E e a a E BAZ WSZYSTENE | 


KOMITETY MIEJSCOWE, RADY ROBOTNI- | 
CZE, JAKO TEZ MĘŻÓW ZAUFANIA P. P, § 
które do tego czasu nie nadeslaiy jeszcze adre-, 
sów, aby to bezzwłocznie uczyniły. Adresy ma 
ją być dokładne z podaniem mieszkania. Sa 
kcetaryat Kom. Wyk. 

WZYWA SIE WSZYSTATE KOMITETE MAZ 
SCUOWE, SAKOTEŻ RADY ROBOTNICZE, któ- 
re urządzały dzien prasy, jakcież te, kióre po- 
braly na ten cel znaczki i nalepki, aby majgó- 
źmiej do dzia 12 październiza ki. przedłożyły 
Komitetowi Wykonawczemu w Krakowie, wy“ 
czerpujące sprawozdanie z przebiegu dnia pra- 
gy, wykazując dokładnie ilośś sprzedznych 
znaczków i nalepek i wszystkia inno dochtdy 
na ten. ceł osiągnięte. Niesprzedane natomiast 
znaczki i nalepki bezzwłocznie odesłaiy do K, 
W. Piouiądze zaś należy przesłać na adres: Fe- 
liks Statter, Kraków, Grodzka 13. Te Komitety 
zaś, które dzień prasy odlożyły na później, aby 
to uczynśly natychmiast po urz dzeniu tegoż. 
Przypomina się również KMomitetom miejsco- 
wym i Kolporterom P. P. o iż jest jeszcze do 
nabycia w większej ilości „jedaodniówkia” z 
dziejów prasy socyalistycznej w cenie 4 K, któ- 
ra należy natychmiast zamawiać tylko za gotó- 
wkę. Są jeszcze również w niewielkiej ilości 
kartki widokówki w cenie po 60 h. sziuka. Do. 
chód z tychże przeznaczony na prasgy Należy 
zamawiać w Sekretaryacie K. W. Sekretaryat 
Eomiziu Wykonawczego. 

WYDZIAL RADY BOBOTNISZOJ PPS. W 
ERAKOWIZ uprasza dłowarzyszy partyjnych, 
mogących dać kwaiery delogatoni na konferen- 
cyę oświatową w dniach 1, 11. — 2. 11. aby ra- 
czyli zgłaszać do Sekretaryatu R. D. R. codzien- 
nie od godz. 4—8 wiecz. PrezyGycm R. D. R. 

SEZEETARBYAT RADY  ROECENICZEJ 

Wzywa Towarzyszy, którzy zamówili wierzchy 
ha obuwie, aby stę zgłaszeli po odbiór tychże 
od Nr. 20—60 w Sakretaryacie od godz. 6—8 
wieczór. Prezrywyum RDR. 
CGNISRO ELA DZIECI DOEOTNICZYCH mo- 
stanie otwarte w pierwszych dniach paździer- 
nika w Szkoło na Czarnej Wsi. V/pisy przyj- 
muje się codziennie między 5—7 wieczór w lo- 
kalu Kasy chorych, Dunajewskiego 5, parter na 
lewo. Wp'sowe 2 K, wkładka miesięczna 3 K. 


OBOTNIKÓW 


placowych, tudzież kwalifikowanych: 

ślusarzy maszynowych, tokarzy, for- 

mierzy, stolarzy, również majstra 
tariacznego — poszukuje 
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MASZYN H LE WE górzki, ul. Hatma- 
na Żółkiewskiego 
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pea Wyrób - Krajowy 
dyne galicyjskiej fabryki | 
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Żywiec.’ 


Fabryka MA nów w Sanoku 


(Galicys) przyjmie naty RE zdojnyci s stolfrzy i kowali 
(fajerburszów) umiejących obchodzić się z młotami paro. 
wymi. Pierwszeństwo mają ci, którzy pracowali już we 
fabrykach waqonowy ch. Aprowizacya zapewniona. Kawa- 
lerowie mogą otrzymać mieszkanie w koszarach robelni: | 
syeh. 
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ZEROMANEENIE STOLARZY W SPRAWIS 
ARGI CENSIZOWES odbędzie się w seiwta 


| dnia 11 bm. o godz. 6 wieczór w sali Związki 
Stow. rob. Dunajewskiego 5. Ze względu na od- 
powiedzi pracodawców co do żędań rolke toiów 
4 osiateczną decyzyę, prosimy wszystkich 4 
bezwarunkowe przybycie Wzywamy wszyst. 
kich stelarzy z prowincyi do nieprzyjinowania 
reboty w krakowie aż do odwolania. Kmischi 
Michal, Jazoszewski Boleslaw, Kozieł Antoni. 

KRGNFLRZNCYA PRZEDSTAWICIELZK RO- 
ROBOTY KULI hl ©. P. 8. W WARSZAWIE 
odbędzie się w dniach 26 i 27 października br 
Projekiowany następujący porządek dziennyż 
1. Zagajenie. 2. Referaty: a) Kwestya Kobieca 
w burżuazyjnem i socyalistycznem  rozwiąza- 
niu; b) Równouprawnienie Kobiet wobec pra- 
wa; c) ochrona pracy kobiet : dzieci. 3. Pismo 
Kobiece. 4. Sprawozdania. 5. Sprawy organiząa 
cyjne. Wybory na konferencyę winny się od- 
być na następujących zasadach: Komitetowi 
Okręgowemu, jako też wszystkim Komitetom] 
lokalnym przysługuje prawo wyboru po jednej 
tsieratca. Tam, gdzie robcta kobieca tak pod 
względem liczebności jak i spoistości organiza- 
cyjnej stoi na dość wysokim poziomie, wybo* 
ry mogą być dokonane przez same zorganizoe 
wane towarzyszki, 

Liczba dełegatek przy tym sposobie wyborów. 
pozostać ma ła sama, jak i przy sposobie pier- 
wszym, 

Wzywa sią przeto wszystkie Komitety, które 
mają zamiar wysłać delegatki na powyższą ko 
ferencyę, aby bezzwłocznie dokonały wyborów , 
i wynik takowych z podaniem nazwisk wybra” 
nych deiegatek, natychmiast przesłały Komite- 
towi Wykonawczemu w Krakowie. Komitet 
Wykonawczy F., P, S. Gelicył 1 Śląska, 
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pismo poświęcone: polityce i administracyi, go 
| spodarsiwu społecznemu, filozofii, bistoryi, woj- 
skowości, oświacie i sztukom pięknym, 


eż Ia Gà 
si RYBUNA 
| jest pismem niezałeżnem, walczącem o Niepodle- 
i głość, Całość i Wolność Polski. 
i Numer pojedynczy . . .. .K 250 
1 
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Adres Redakcyi i Administracyi: 
al aid, Al. dt ek 21, m. 18, tel. 78—86 


Dwóch czeladników 
szewskich z utrzymaniem |x bardzo ładnem pismem | 
lub bez za bardzo dobrem | znajomością buehalteryi z 

wynagrodzeniem przyjmie | stanie zaraz przyjętą. Wiado*, 
Gzarnachowski, Kraków - Pod- | ne é w Biurze ogłoszeń Fep 
górze, Józefińska 43. p liksa _ Stałtera, Grodzka 13, 


Kilku czeladników stolarskich 
na roboły mebiowe i budo- Chłopca do praktyki 


wiane, przyjmie zaraz Stolar- jstolarskiej poszukuje zaraz 
nia mechaniczna Stan. Kli- | Józet Kobos, Warszawska 9 3. 


masa i Jana Lorenza w N. 
___ Saczu, ul. ul. Młyńska. 
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Lada sklagowa 

165 em. długa, 95 cm. azé 

roka, 77 em. wysoka w do- 

brym stanie jest do sprzeda” 

nia. Wiadomość w "biureó 

ogłoszeń Stattera, Grodzka 1$. 
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